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Także i wiedeńskie dzienniki zaczy­
nają się zastanawiać nad zwrotem, zazna­
czonym w Sejmie naszym w kwestyi  ru 
skiej. W  tej sprawie pis e Polu. Corr. :  „Jak 
nam donoszą  ze Lwowa, epizody poli tycz­
ne, jakie zaszły podczas t rzydniowych o- 
brad Sejmu galicyjskiego nad budże tem,  
sprowadziły w ruskim klubie sejmowym 
wielce godny uwagi zwrot, który, jak się 
zdaje, ujawni się w doniosłych następstwach 
po d  względem najbliższego rozwoju s t ron­
nictw ruskich. W  klubie ruskim nastąpiło 
rozdwojenie,  wyjaśniające w sposób  pocie 
szająry stosunki. Młodoruskie żywioły ro z ­
winęły swój program, którego główne pun- 
k ta  s tanowią:  utrzymanie narodowej samo- 
istności ludu ruskiego,  zarówno wobec po l ­
skiej, jak rosyjskiej narodowości ,  dalej za­
pewnienie przywiązania do Dynastyi  
Państwa,  a w końcu niezłomne t rwanie1 
przy kościele katolickim, Zarazem oświad- 
czouo,  iż partya mlodoruska  nie dąży do 
walki z Polakami,  owszem, chce pozostać 
na takiej politycznej podstawie, jak tego 
wymaga  rozwój narodowy.  Enuncyacye  
staroruskieb żywiołów, stanowiących zaledwo 
trzecią część klubu ruskiego,  chociaż brzmia­
ły niezupełnie 11 edwuznacznie,  p rzekonywa­
ły jasno  każdego,  znającego polityczne po­
łożenie w Gal cyi, iż żywioły te p ragną  i 
nadal kroczyć staremi drogami.  I po tej 
t akże  stronie odezwały się zapewnienia 
patryo tycznych uczuć austryackich.  Skoro  
Metropoli ta X  Sembratowicz,  który sku­
tkiem swego stanowiska powołanym jest do 
najwyższego przewodnictwa  Rusinów gali 
cyjskich w ich narodowych dążnościach,  
zaakceptował bezwzględnie i uroczyście w 
imieniu episkopatu ruskiego g łówne punkta 
młodoruskiego programu,  a równocześnie 
odpa i ł  s .aroruskie aspiracye, można miec 
tę pewność,  iż obecnie także w najszer 
szych kołach intel igenryi  ruskiej będzie 
musiał nastąpić w taki sam sposób rozdział, 
wyjaśniający stosunki stronnictw."

Wszystkie sejmy krajowe zakończyły

już w sobotę swą działalność,  tylko sejm dol- 
no-austryacki jeszcze obraduje i przed wczoraj 
rozpoczął  szczi gółową dyskusyę nad usta­
wą o połączeniu przedmieść z Wiedniem. 
W e  czwartek, jak wiadomo, rozpoczynają  
się obrady Rady państwa.

W  Berlinie zebrał się d. 2 . bm.  pa - 1 
łament  niemiecki. Dnia  I. bm. zaś odbyły 
się wielkie narady wojskowe na uczczenie 
250 -ej rocznicy wstąpienia na tron wielk e- 
go elektora Fr y d e ry k a  Wilheima- Cesarz 
złoż) ł rano wieniec laurowy u posągu Fr. 
Wi lhe lma,  miał gorącą przemowę do usta 
wionej przy posągu Jeputacyi  wojskowej, 
a następnie podążył  ku placowi opery,  
gdzie odbył przegląd zebranych wojsk* 
Wszędzie witano cesarza z zapałem.

Pisma rosyiskie, króre się do tą d  o re­
zultacie wyborów we Włoszech mało od­
zywały, starają się teraz udowodnić,  że 
mimo zwycięztwa Grispicgo w wyborach,  
opinja publiczna v e Włoszech nie sprzyja 
trójprzymierzu i tylko niezgoda w obozie 
opozycyjnym sprowadziła pomyślny dla 
Crispiego wynik wyborów.  Ń iw oje Wremia 
upst ruje nawet  w mowie Crispiego, wypo­
wiedzianej w Turynie  wyraźną wskazówkę, 
że i 011 nie myśli po roku 1892 odświeżać 
zawartych traktatów.

Jak donoszą do Polit. Corr,, wywo 
łato zjawienie się a jenta serbskiego na dwor­
cu kolei żelaznej  w Zofii, w chwili odjazdu 
księżnej Klementyny,  wielkie oburzenie w 
kołach rządowych petersburskich. Akt  ten 
bardzo niewinnej kurtuaz- i dworskiei świad­
czący co n a j u \  żei o chw ilowych dobrych 
stosunkach Serbii z Bulgaryą na polu eko ­
nomi cznern, uważają w Petersburgu ^y.a 
symptom polit} czny i niemal za zdradę ze 
st rony Serbii.

Szkoła przemysłowa uzupełniająca
w Przemyślu

W lutym br. minęło lat  d z i e s i ę ć  
od chwili założenia p i e r w s z e j  w kraju 
iiio-zym, szk<>ły przemysłowej uzupełniające] 
w Przemyślu. Okoliczność powyższa, j ak  nie 
mniej rozesłane nie dawno s p r a w o z d a n i e  
kieiownika szkoły za rok 1890,  zniewala 
nas do zabrania głosu, celem zaznajomienia 
czytelników naszych z instytucją — w za 
chorlnich prowincjach monarchii,  a więcej 
jeszcze w krajach sąsiednich — od lat  kil­

kudziesięciu znaną i cenioną —  w Galicyi 
niestety, t raktowaną dotąd po macoszemu 
i nie cieszącą się zbytnią wielką opiek 
sprzyjającego nam, jak  zawsze, rządu ceu- 
tramege.

To też nie dziw, że dzięki tej troskli­
wości, szkół przemysłowych mamy w kraju 
zaledwo kilkanaście, a i te, które istnieją, 
wleką swój żywot z dnia na dzień, wspierane 
w d o w i m  groszem kraju, rad gminnych i 
powiatowych, instytucyj finansowych, ba na­
wet ofiarnością osób prywatnych.

Wrogowie nasi zrozumieli od dawna i 
ocenili należycie znaczenie m o r a l n e  tego 
rodzaju zakładów naukowych i w W. Ks. 
Poznańskiern np. rząd pru-ki,  tępiący ducha 
polskiego na każayin kroku; używa między 
innymi także szkoły przemysłowej jako  na­
rzędzia do dopięcia zwych przewrotnych ce­
lów i zamiarów.

Szkoły przemysłowe są więc, j ak  wi­
dzimy, nietyiko zakładami naukowymi, lecz 
także przybytkami, w których d u c h  n a r o ­
d o w y  znachodzi schronienie i czerpie siły 
do walki z fałszem, przewrotnością, obłudą
i ................. byleby tylko umiano wlać w nie
ducha C z a c k i c h  i K o n a r s k i c h ,  nadać 
im praktyczny kierunek nauczania, a wresz­
cie zapewnić im byt trwały i niezawisły,— a 
nie, ja'< dotąd — zależny od kaprysu, złej 
lub dobrej woli jednostek.

Wracamy jednak  do rzeczy! Przemy 
ska szkoła przemysłowa uzupełniająca po­
wstała — juk to już na wstępie zaznaczaliś­
my, przed dziesięciu łaty, a więc w lutym 
r. 1880. Powołał  j ą  do życia tutejszy od­
dział, względnie zarząd oddziału towarzystwa 
pedagogiczni go, przyczem nie obeszło się 
bez przykrych doświadczeń i przeszkód roz­
maitych, nauczycieli bowiem, zobow ązujących 
się p i s e m n i e  — na życzenie rady szkol­
nej krajowej — do bezpłatnego udzielania 
nauki w tej szkole przez rok jeden — spo­
tkała k a r a  p i e n i ę ż n a  za to, że wspo­
mnianej co dopiero deklaracyi pisemnej dla 
krajowej Rady szkolnej, należycie nie ostem­
plowali. Mimo więc rozmaitych szykan, prze­
szkód, obojętności, niedostatecznego popar­
cia, wreszcie braku środków materyalnych i 
naukowych szkoła przemysłowa od pierwszej 
chwili istnienia liczyła sporą liczbę młodzieży, 
żądnej światła i nauki i wprawdzie powoli, 
w każdym jednak razie prawidłowo ulepszała 
i rozwijała się tak, że z końem ubiegłego 
roku szkolnego liczyła już 320 uczniów po­
bierających naukę w czterech klasach, nadto 
sporą liezbę modeli, wzorów rysunkowych, 
podręczników naukowych, przyborów do pi 
sania i rysowania itd. itd.

(C. d. u.)

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ier­
sza drobnego drukn. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cen# ogło­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje : Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca się. 
Listów n ietrankow anycl 

nie przyjm uje się.

-r-<Z m y  sejmowej.
^Snjtfeenie wieczorne d. 26. zm.
Brw8zy zabrał  głos jako jeneralny 

sprawozdawca budżetu p. Biliński, rozpra­
wiając się głównie z trzema przeciwnikami: 
Rmnanowiczem, Rutowśkim i Sczepanowskim.

Najostrzej obszedł się poseł Biliński 
z posłem Szczepanowskim i j ema  też po­
święcił znaczną część mowy.

W dyskusyi szesegółowej przyjęto ru 
br jkr  od I do VI i część VII. Chrzanowski 
stawiał  wniosek podwyższenia oubwencyi 
dla teatru w Krakowie do 10,000 złr Wnio­
sek ten nie utrzymał się jednak .

Posiedzenie d- 27. zm.
Przystąpiono do dalszych pozycyi bu­

dżetu.
Antoniewicz skorzystał z pozycyi „sub­

wencja  dla Macierzy polskiej ,41 aby wygłosić 
w imienin swem i swych politycznych przy­
jaciół wyznanie wiary polityczuej i zastrzedz 
się przeciwko temu, jakoby lojalność Rusi­
nów osłabła. Nie ostudził jej rok 1866, a 
zdrady stanu w 1882 r. nie udowodniono 
nam. W dalszym ciągu występuje przeciw 
Romańczukowi 1 Siczyńskiemu, którzy bez 
upoważnienia kluou przemawiali,  robiąc lo­
jalność przedmiotem targa Mówca i towa­
rzysze bez manifestowania są lojalni dla 
trouu i cerawr, a Romańczuk i Siczyński 
przemawiali wskntek machiuacyi poza ple­
cami kluba, Za mną,  woła mowea, stoją 
miliony.

Przemówił  następnie Metropolita X. 
Sembratowicz. Oświadcza się za woioskami 
komisy i, bo zarówno Ind polski, j ak  ruski, 
należy oświecać. Chociaż nieprzygotowany 
do mówienia w ważnej sprawie,  k tórą  po- 
ruB/.oim, oświadcza się imieniem swojem i 
Biskupów ruskich za programem Romańczuka.  
Kler w wierności dla dynastyi wytrwa,  od 
Rzymu nie odpadnie. Wiara ruska idzie z 
Rzymu, z Rz mem zaczęliśmy, z Rrzymem 
skończymy. Lud będzie się s ta r a ł  dźwigać 
legalnymi środkami  i podnosić oświatę 
w macieczy8tym języku. Program ten będzie 
mówca popierał,  dążąc do utrzymania ser­
decznego stosnnkn z Polakami.  Kto się z 
tym programem nie zgadza, niech gdzieindziej 
swe plany przeprowadza, nie w kraju.  (0 - 
klaski).

Oknniewicz oświadcza, że pod sztaa- 
darem nhgi i  katolickiej nigdy nie pójdzie.

Następnie Romańczuk,Teliszewski,  Saw 
czak i Siczyński oświadczają stanowczo, iż 
w zupełności godzą sie z p rogramem Ro­
mańczuka.

Wszystkie te enuncyaoye  powitano 
bacznymi oklaskami.

W końcu przemówił J an  Stadnicki ,  j ako

Holyń pod Kałuszem.
S Z K I C  

do „Nędzy galicyjskiej*-

Jadąc  gościńcem z Kałusza do Roż 
niatowa wśród nader  żyznych łanów, któ 
reby można  nazwać kałuskiem Podolem,  w 
połowie drogi przedstawia się oku na sa­
my m  gościńcu c iekawa osada, która ten 
gościniec przecina,  a jej charakte rys tyka  
jest tak odrębną ,  iż mimowoli już z daleka 
nasuwa się pytanie „co to za koczowisko ?* 
bo gdy każda wioska; w tej okolicy od ­
znacza się malowniczością , otoczona 
wieńcem sadów, ogródków i tem wszyst- 
kicm,  na czem mile oko  wędrowca spocząć 
może,  to ta osada przedstawia coś tak nie 
da jącego  się określić, tak dzikiego, odstra 
szającego i taki budzi w s t r ę t , że z 
uczuciem odrazy mijasz to ludzkie siedli­
sko.

1 cóż to jest  ten Hołyń ? Jest to przy­
siółek wsi tegoż nazwiska, która na lewo 
od gościńca leży w dolinie, a przysiółek 
ten ma podobieństwo do ostatniorzędnych 
miasteczek,  składa się mniej  więcej z 20  chat,

pomiędzy którymi istnieje pięć karczem
Na okól tej osady nie ujrzysz przy 

żadnym domku ani drzewka, ani krzaka, 
ani kwiatka,  k tóryby świadczył o jakiem- 
kolwiek poczuciu piękna  pracy ludzkiej i 
myśli. Natomia s t  przed każdym takim do 
mem lub karczmą widzisz kupy  śmiecia, 
kału, niechlujstwa. Domy  obdrapane,  nie 
które walące się, prawdziwe szatry cygań­
skie ziejące przeróżnymi odorami,  bez o 
grodzeń i płotów. Jedyną  ozdobą tej osady 
są roje dzieciaków obojga pici,  wyglądają 
cycb z okien, drzwi, lub tarzających się po 
śmietnikach, albo brodzących po kałużach, 
Ze spokojem lazaronów, widzisz znów inne 
postacie brudne  i w łachmanach,  wygrze­
wające się na słońcu. W końcu kilka ko­
b i e t , niańczących dzieci i używających 
wczasu.

Jest  to osada żydowska,  która się tu 
usadowiła, jakby placówka lub komora cło- 
wa wśród pysznej i żyznej p rzyrody po d­
karpackiej .  Że na pierwszy rzut oka można 
się przekonać,  iż w tycli schron skach o b o ­
zowych nie istnieje jakikolwiek ruch pracy 
fizycznej, to niewątpliwe ; ale z czc goż ta 
g romada żyje? — O tein nabyć można  do

piero jakiegoś pojęcia, gdy się rzuci okiem 
na lewo i na prawo,  gdzie na działkach 
chłopskich,  zapowiadających,  gdym tamtędy 
przejeżdżał,  bardzo obfity plon, już się roz po­
częły żniwa. Otóż oko  moje ujrzało co naj 
mniej na kilkunastu działkach, na których 
wieśniacy żęli żyto lub kosili t rawę,  troskli­
wie pi lnujących nadstawników w chałatach, 
a często stojących nad jednym nawet żeń­
cem, palących najspokojniej fajki.

T ra t  nastręczył mnie obcemu w tam 
tych st ronach żandarma,  który podąża ł  w 
tę samą stronę. Przywitawszy i zawiązawszy 
p oga dankę  , a następnie zaprosiwszy na 
wózek,  po kilku pytaniach i odpowiedziach 
mogłem się przekonać,  ż e  to człowiek by­
strego pogiądu  i znający wybornie mi j 
scowe stosunki,  tak jak je stróż bezpieczeń­
stwa publicznego znać powinien.

Otóż  od niego dowiedziałem się, że 
osada ta czyli przysiółek, oddzielony od 
wsi IIołynia,  a zamieszkany przez kilkadzie 
siąt rodzin żydowskich,  jest straszną plagą 
tej okolicy. Pięć karczem,  jakie prze jeżdża­
jący widzi, sąi tylko s t rażą  przednią,  
gdyż wieś Hołyń,  l icząca 6 2 0  mieszkańców, 
posiada karczem ośmnaście,  a tak ci karcz­

marze,  j a k o t e i  inne rodziny żydowskie,  o* 
siadie na przysiółku wyżej opisanym, nie 
t rudnią się niczen. mnem,  j a k  tylko rozpa- 
janiem ludu i wyzyskiwaniem go  w najo­
hydniejszy sposób.  Nie orzą,  nie uprawia ją  
ziemi, nie zbierają własnymi rękami, a p o ­
mimo to połowa każdorocznych zbiorów 
do nich należy. I t ak  pilnowali,  gdym prze­
jeżdżał  tamtędy,  troskliwie swoich żniw, 
aby operacye swoje przemysłowo-handlowe 
doprowadzić do ostatecznej  rocznej frukty- 
fikacyi. Koczowisko to żydowskie jest  to ol­
brzymi polip, który w Hoły  uu i w okolicy 
przyczepiwszy się do ciała pracującego  
ludu, wysysa z mego do ostatniej  kropli  
soki żywotne.  Najwstrętniejsza lichwa, de- 
moralizacya i szerzenie wszelkiej możebnej  
niemoralności,  oto kapitał,  j akim ta szarań­
cza w Hołyniu operuje.  Żandarm,  mazur z 
rozwiniętym umysłem i szlachetnem sercem, 
z nieudanym smutkiem kreślił tak drastyczne 
obrazki ,  charakteryzując te piawki ludzkie, 
że aż ciarki mnie przechodziły.  Opowia* 
dał, że pomimo najszczerszych chęci, aby 
spełniać obowiązki służbowe, nawet żandar- 
merya  czuje się bezwładną  wobec rozbe ­
stwienia tej czeredy,  k tóra  sobie drwi z
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sp raw ozd a w ca .  Z radością i czcią  przyjm uje  
enuD cyacye  Metropolity do w iadum ości,  a 
sądzi,  że tych w j razów  czci, uszauowauia i 
radości I ba nic z a p rzeczy .  (Huczue brawa  
i o k la sk i . )

Posiedzenie wieczorne d. 27. znt.
Przystąpinuo wprost  do dalszej roz­

prawy budżetowej. B u d i r t - został cały u- 
chwalony,  tylko ostateczuą^zcBtawieuie d o ­
chodów i wydatków  orafeaiś&wę finansową 
odroczouo. Następtffe u M n^ ten o  prelimiua- 
rze fuuauszów indedm^mH^tr^ t -ba  rok 1891, 
a na pokryciu wydlrfjeÓwjtajjhisza iademni- 
zacyjuego dla w s c h o B ^ ^ i  zachodniej Gali- 
cyi pobieranym być ma dodatek po 29 ct., 
w Ks. Krukowskiem zaś po 17 ct.

Przystąpiono do rozpraw nad  projek­
tem ustawy o zaprowadzeuiu krajowych 
Opłat konsomcyjuych i doda tku do poda t ­
ków kousumcyjnych.

Za ustawą przemawiał  Szezepauowski; 
nie zaprzecza jednak ,  iż ustawa przeds ta­
wiona nie jest idealuą.

Frucbtmanu przemawiał  p r z e c i w  nsta- 
wie i postawił wuiosek, aby polecono Wy­
działowi kr jowemu przeprowadzić rokowauia 

z rząd< m, iżby z podatków kousumcyjnych, 
przez państwo pobieranycu, odstąpiono pewną 
cżęść krajowi na pokrycie wydatków krajo­
wych.

Posiedzenie d. 28. zra.
Komisarz rządowy odpowiada na  in­

te rpe lac ję  Kułaczkowskiego o nieobsadzenie 
posady Btałego nauczyciela etatowej szkoły 
w Strzeliskacb uowych, iz sprawa ta wcale 
nie opa i ła  się dutyebczas o Radę szkoluą 
krajową.

Z  porządku wniosek Zygmunta Kozło­
wskiego w Bprawie reformy ełowej i kolejo­
wej odesłano do komisyi administracyjnej 
z poleceniem zdauia sprawy na następuew 
posiedzeniu.

Do rady nadzorczej banku krajowego 
wybrany został Adam Jędrztjowicz.

Następnie uchwalono ki lka koncesyj my- 
tuiczych oraz koucesyj ua  pobór opłat  spi ry­
tusowych.

Z kolei przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad ustawą o opłatach kousumcyjnych. 
Przemawiał  za ustawą Męeiński, który wi­
dzi w niej obecnie jedyne  nowe źródło pod 
wyższenia dochodów krajowych. Zastrzega 
się, żeby zwolennicy ustawy, wotując za uią 
występowali przeciw inreresowi miast.  Bu­
dżet  krajowy wskazuje, że reprezeotacyi 
leży na sercu rozwój miast.

Następnie prr  mawiał Weigel  przeciw 
ustawie,  poczein dyskusyę jeneraluą  zam­
knięto.

Jako mówca jenersdny przeciw ustawie 
przemawiał  Goldman. Z powodu uczyniouej 
przez niego nwagi, że uuia konserwatywua 
dopiero w kwestyi ekonomicznej uchwaliła 
solidarność, oświadczył Jan Tarnowski,  że 
informacye jego są niedokładne. Unia po 
dokładuem rozpatrzeniu sprawy uchwaliła 
niemal jednogłośnie oświadczyć się za ustawą, 
solidarności j edu ak  nie uchwalono i o tem 
mowy uie było. Mówca dodał,  że w unii 
są również właściciele browarów, którzy 
w rówuej mierze zagrożeni są tym po- 
daskiem, a jed ua k  głosowali za ustawą. Ta  
ofiarność 8taco vi uajlepszą odpowiedź na 
zarzut uizyuiony z lewej Btrony Izby.

Jako  mówca jeneraluy za nstawą prze­
mawiał  Abraham jwicz.

prawa karnego  i ze wszelkich ustaw k r a ­
jowych.

— Biedni Rusiniska,  mówił,  — „lud 
to poczciwy w gruncie i łagodny,  ale tak 
opanowany przez żydos two i t ak  ujarzmiony,  
ze to co słyszałem lub  czytałem o mu rzy­
nach niewolnikach,  tu można  w zupełności  
zastosować."

Przysiółek ten Hołynia ,  to jakby o- 
bozowisko bandy rozbójniczej,  przez które 
żaden chłop,  ani przejść,  ani przejechać nie 
może,  aby nie był przez te p^awki  op e ro ­
wany. He one szerzą złego i nędzy, to  s:ę 
opowiedzieć ani opisać nie da.

Zdaniem mojem by łoby  do  życzenia,  
bo tak ich „Hołyuiów* w naszym kra ju jest 
wiele, a p rawdziwymi białymi krukami są 
wsie, w którychby nie było żydów, aby 
władze poli tyczne i autonomiczne,  zwróciły 
przecież swą uwagę  na te schroniska de- 
moralizacyi,  k tóre  szerzą tak ok ro p n ą  nę­
dzę. T u  należy założyć dźwignię a nie d e ­
ba tować całymi dniami nad podniesieniem 
go spodar s twa  mlecznego i chowem bydła. 
Zawsze ślepi i nawet  rzeź okropnej  pamięci 
nie otworzyła im oczu.

Peregrinans.

Sprawozdawca p. Chamiec odpiera z a ­
rzut, że sprawa nie jest dostatecznie przy­
gotowaną ; była ona bowiem przedmiotem 
kilkult tmch studyów.

W głosowaniu uie utrzymał się wniosek 
odraczający.

Wniosek pos. Fruchtmaoa nie został 
poddany pod głosowanie, gdy/. wnioskodawca 
uznał go za samoistny.

Przystąpiono do szczegółowej rozprawy.
Z porządku dziennego nastąpiło spra^ 

wozdanie komisyi administracyjnej o wnioskw 
p. btruszkiewicza i towarzyszę, w spraw/e 
inkameiacyi kolei Karola Ludwika, niemniej
0 wnioskach Wydziału krajowego, jakoteż 
D. Gorayskiego i towarzyszy w ?prawie taryf  
kolejowych.

Wnioski k misyi zostały przyjete.
Nastąpiły następnie sprawozda, ia ko 

misyi administracyjnej w sprawach kołem 
wych i komisyi drogowej.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkol­
nej o wniosku posłów Goldmana i Frucht- 
maua o założenie przy seminaryadi  nauczy­
cielskich, a w pierwszym rzędzie we Lwowie
1 w Krakowie, kursów dla kształcenia kan ­
dydatów na nauczycieli religii mojżeszow ej.

Uchwalono bez dysk usyi : Wniosek pp. 
Goldmana i Fruchimana  odstępuje 
działowi krajowemu z poleceniem zbadania 
odnośnej sprawy w porozumieniu z c. k 
Radą szkolną krajową i zdania sprawy, 
względnie przedłożenia odpowiednh h wnio­
sków ria najbliższej sesyi sejmowej.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
bankowej w przedmiocie kredytu dla ludno­
ści rolniczej.

Jako ostatni punkt uchwalono sprawo 
zdanie komisyi budżetowej o zamknięciu ra 
chunków funduszów samoistnych, niedotowa- 
uych, budżetem krajowym nieobjętych.

Odi zytaiio interpelacj ę X. "Homoraka 
do k' m sarza rządowego z powodu rzeko­
mego niewłaściwego postąpienia starosty wr 
Sniatynie przy wyborach do Rady powiat.

Posiedzenie wieczorne d .  28. l i ­
stopada.

P. Wereszczyiiski odpowiedział na in­
terpelację Potoczka w sprawie rozkładu da­
tków konkureocyjnych do regulacyi Nowego 
Brnia. Zarzuty okazały się bezpodstawne, 
bądź też dotyczyły kwestyi, ua które Wydział 
krajowy nie ma wpływu.

Z porządku dziennego przekazano ko­
misyi administracyjnej do załatwienia wnio- 
st k Rosenstocka o wyjednanie wolnego do­
wozu bydła galicyjskiego na targi niemieckie, 
jakoteż w przedmiocie założenia w Krakowie 
centralnej targowicy na bydło i nierogacizuę. 
W załatwieniu wniosku Z dla, uchwalono 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby w po­
rozumieniu z ordynaryatami biskupimi zba­
dał, o ile potrzebną jest  zmiana § 9 ustawy 
konkurencyjnej z r. 1866, aby parafianie, 
utrzymujący kościoły filialne, uwolnieni byli 
od obowiązku konkurowania do kościołów 
macierzys ta  h.

Następnie załatwiono kilka spraw, do­
tyczących zmian terytoryalnych adininistra 
cyjnych.

W dalszym ciągu uchwalono usiawę 
gminną dla miast i miasteczek z małemi 
zmianami stylistycznemi. Oprócz ogłoszonego 
już spisu mia t. u tawa ma mieć taKże zasto­
sowanie do miasteczka Dunajowa, powiatu 
przemyślańskiego. Petycye gmin Łapanów, 
Dolina, Bulechów, Podhajce, Korczyna i Dę­
bica o uznanie ich za miasta, uchwalono od­
stąpić rządowi do możliwego uwzględnienia.

Posiedzenie d 29- listopada.
Pierwszym punktem porządku dziennego 

było sprawozdanie komisyi szkolnej o wnio- 
| sku posła Romańczuka,  co do języka wy- 
I kładowego.

Metropolita X. Sembratowicz oświadcza 
się z zadowoleniem za przyjęciem wniosków 
komisyi co do seminaryów względem prze­
prowadzenia utrakwizmu, odpowiadnjącogo 
potrzebie obu bratnich narodów. Wnioski co 
do gimnaz.yów uie w takiej mierze Rusinów 
zadowalają. Mowea wypowiada zatem żyeze 
nie, aby rząd, zakładając nowe giranazya, 
uwzględnił potrzeby Rusinów i założył jedno 
ruskie g imnazjum.  W końcu zwraca się prze­
ciw wyrażeniu Okuniewskiego, występującego 
przeciw Kościołowi i katolicyzmowi jako 
przewodnikom cywilizacji.

Po Mttropolicie zabrał  głos Namiestnik 
hr. Badeoi, uznając słuszność wywodów k o ­
misyi, dotyczących utrakwistycznych urzą­
dzeń szkół wschodniej Galicyi, gdyż odpo­
wiadają one interesom obu narodowości i 
rozwojowi szkolnictwa ludowego. Mówca o- 
świadcza, że Rada szkolna wiernie i szczerze 
zastosuje się do wniosków komisyi, jeśli je 
Sejm uchwali. Co do dalszego życzenia X. 
Metropolity, to znajdzie się sposób uczynienia 
mu zadość przy współudziale rządu i Sejmu, 
a to w przypuszczeniu, że zasady przez niego 
i przez ruskich posłów wypowiedziane znajdą 
w czynach zastosowanie.

Następnie uchwalono statut dla zapro­
wadzić się mającej krmisyi dla spraw roi 
niczych.

Dłuższa dyskus ja wywiązała się nad 
sprawozdaniem kom syi o składach publi­
cznych krikowskim i lwowskim.

Uchwalono wydatki funduszu krajowego 
w sumie 5,074.103 zł., dochody w sumie 
• ■76.404 zł. Dodatek ma kyć job  urany po 
36 centów, a reszta nied boru pokrj ts zosta­
nie poZyczką.

Następnie przyjęto dwie rezolucye Szcze- 
janowski 'go,  aby Wydział k.ajowy uz  uł 
pod rozwagę sprawę, pod jakimi warunkami 
możnaby udzielić poparcia kolejom lokalnym, 
oraz sprawę utworzenia w banku krajowym 
oddziału melioracyjnego i pareelacyjnego, 
tudzież wniosek Romanowicza co do przy 
znania pożyczce krajowej pupilarnego bez­
pieczeństwa.

Przed przystąpieniem do uchwały fi 
nansowej zabrał głos Okuniewski. Przypo­
mina on, iż X. Metropolita wyraził zdziwie­
nie, jak mógł Okuniewski, syn księdza, o- 
świadc/yć, że nigdy uie i-tmie pod sztanda­
rem katolicyzmu. — Na to oupowiada Oku­
niewski, że nie | rzj jmuje admonicyi i że za 
swoje przekonania bierze na siebie odpowie 
dzielność.

Posiedzenie d. 29. listopada b. r.
Dalej nastąpiła ro/praw a Oudżi tnwa.
Upow ŁżnioWi Wydzia ł  krajowy do za­

ciągnięcia pożyczki krajowej w 4-pr> cen ­
towych obligacyach krajowych z terminem 
mnożenia 41 letnim, w łącznej  sumie no­
wina,nej półtora miliona złr.

W dalszym ciągn uchwalono rezolucye 
p Szczcpanowstłicgo.

Następnie w załatwieniu sprawozdania 
komis ji  administracyjnej o wnioskach pp. 
Ko/łow skiego i Roseustocka uchwalono o- 
Uezwy do rządu.

Z kolei przyjęto w trzeci' m czytaniu 
ustawę dla miast  i miasteczek.

W sprawie zW źeuia szkoły gospodar-  
czo-wiejskiej uchwalono : Poleca się Wydzia­
ł ó w  krajowemu, aby celem założenia k r a ­
jowej szkoły goBpodyń wiejskich przeprowa­
dził bądź to z osobami prywatnymi,  bądź z 
iiistytucyami publicznymi odpowieduie r o k o ­
wania i o wynika takowych zdał sprawę 
Sejmowi na najbliższej tegoż sesyi.

W sprawie nauczycieli wędrownych 
uchwalono : 1) Na  utrzymanie czterech na­
uczycieli wędrownych do nauki  gospodarstwa 

.wiejskiego wstawia się w rnbr. XV bedżetn 
wydt tkó w na rok 1891 kwotę 8o09 złr. w. 
a,. | rzyjmnjąc zarazem do dochodów 4000 
złr. subweucyi ze skarbu państwa na teu 
cel zap°wuionej .  2) Upoważnia się Wydział 
krajowy do przyjęcia w r. 1891 dwóch no­
wych nauczycieli wędrownych.

Przedłożony przez Wydział  krajowy 
projekt,  dotyczący ulg legalizacyjnych w 
sprawach drobiazgowych i hipotecznych, u- 
cliwalono zwrócić Wydziałowi krajowemu 
do zasiągnięcia zdania sfer kompetentnych,  
pod względem wysokości kwoty, za podstawę 
normy błużyć mającej.

Z  kolei przyj to sprawozdanie komisyi 
szkolnej o m moryale wydziału Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych w sprawie nad­
zoru lekarskiego w szkołach i uchwalono 
wezwanie do rządu,  aby w najkrótszym cza­
sie ustanowił lekarzy szkolnych przy szko­
łach średni b w- kraju naszym.

Sprawozdanie kom.syi przemysłowej o 
szki łach uzupełniających przyjęto do wiado 
mości.

Pe tycye Dra. Antoniego Barańskiego 
o subwencje  na opracowanie i wydanie w 
jazy ku polskim dzieła o hodowli bydle,  o d ­
stąpiono W działowi krajowemu do możli 
w e g o  uwzględnienia.

Posiedzenie wieczorne d. 29. li 
stopada bm.

W załatwieniu p^ty.yi  instytutu pro­
wizyjnego dla Bług i urzędników austr. ko­
lei państwowych o uwolnienie na la t  30 od 
dodatków d mów mieszkalnych dla robotni­
ków w Nowym Sącza, komisya wnosi od­
stąpienie tej sprawy Wydziałowi z polece­
niem zbadania  i sprawozdania.

Z porządku dzieuuego ua wuioBek ko­
misyi administracyjnej Izba uchwaliła przejść 
do porządku dziennego nad petycyami 48 
gmin, domagających się zniesieuia Rad po­
wiatowych.

Na wuiosek komisyi drogowej o czyn­
nościach departamentu IV (sprawozdawca 
p. W ł. Koziebrodzki), uchwalono polecić 
Wydziałowi krajowemu, aby nłużył p r o ; i , m  
najważuiejszycu sieci dojazdów kolejowych 
w naszym kraju.

Na wniosek tejże komisyi uchwalono 
petycyę w.działu powiatowego w Turce 
przydzielić Wydziałowi krajowemu do szcze 
gólowego zbadania.

W załatwieniu petycyi galicyjskiego 
Towarzystwa leśnego, uchwalono :

Polecić Wydziałowi krajowemu, aby

przedłożył  Sejmowi projek t  do ustawy o 
ochronie ziemiopłodów od gąsienic i innych 
owadów, głównie zai od chrząszczy majowych.

Z powodu braku  komp etu sprawa 
zmiany ordyuaeyi wyborczej nie przyszła 
na porządek dzienny obrad. Po odczytania 
protokółu z dzisiejszego posiedzenia,  zabrał  
głos p. X. Sawa i postawił wuiosek odesła­
nia reszty spraw do Wydzi iłu krajowego.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego zabrał  głos Marszałek k«. Sar. 
guszko po uim ks. Czartoryski P. Romań­
czuk i namiestnik.  Przemowy, jak  zwykle 
przy końcu obrad były kurtoazyjne.

Na  tem posiedzenie i S- j m zamknięto.

Sprawy miejscowe.

Wstąpmy w piwnice.
I sunięcie z jilacu Rybiego ja tek  i s trag a­

nów z gęsiną, które zawdzięczamy komisyi z 
N amiestnictwa, przypom ina nam drugą ją trzącą  
ranę m iasta, dla naszych stosunków zdrowotnych 
bardzo niekorzystną, mianowicie zam ieszkanie pi­
wnic. W części śródmieścia zajętej przez 
proli ta iy a t żydowski, nie ma ani jednego domu, 
w którym  by nie było piwnic zam ieszkanych. Są 
to  okroj.ne nory przesiąkłe wilgocią, ciemne i 
smrodliwe, do których się spuszcza po schodach 
wązkich nalepionych błotem, a których okna są 
o k ilka cm. położone pod poziomem ulicy. W 
jam ach tych mieszkają przeważnie piekarze bez 
koncesyj i handlujący artykułam i żywności. Nie 
ma tam  ani powietrza, ani św iatła i mieszkańcy 
tych piwnic dostarczają najliczniejszy kontyngent 
chorych na oczy, na gruźlicę i inne zakaźne cho­
roby. Energiczna polieya zdrowia i należyte kon­
trolowanie takiego rodzaju pomieszkać ludzkich 
powinne już były dawno opróżnić te  nory z istot 
ludzkich, zwłaszcza, że w myśl § 27 ust. bud. 
urządzenie pomieszkać w piwnicach je s t wzbro- 
nionem. Na w arsztaty, kuchnie i stajnie mogą być 
użyte sklepione piwnice ty lko w takim  razie, je ­
żeli ich wj’sokość od podłogi do podniebienia w 
sklepieniu wynosi 2 ’/a m etra a  najwyższy punkt 
sklepienia góruje nad poziomem ulicy o 75 cm. 
Powietrze i światło mnszą mieć dostateczny przy­
stęp do takich  jiiwnic, za pomocą okien do o- 
tw ie ra r 'a . Z tycli postanowień ustawy budownlozej 
wypływa jasno, że piwnic zam ieszkiwać nie wolno.

. Inaczej jednak zapatru ją  się na ustawę budowni- 
czą nasze organa miejskie, gdyż wiedząc o za­
mieszkaniu piwnic nie starają  się tem u zaradzić, 
oczekując widocznie pojawienia się znów komisyi 
z N am iestnictwa. Podobne odwiedziny nie są dla 
rządów miasta zaszczytne i mogą smntne spro­
wadzić następstw a.

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 3. grndnia 1890.
Konfiskata. Numer 9G „G azety Prze 

m yskiej" z dnia 30. listopada b. r. został skon­
fiskowany przez c. k. P rokuratoryę Państw a ze 
a rtyku ł p. t. „Co nam grozi“ . W poniedziałek 
wydaliśmy nakład  drugi.

Przecież jest uznanie. Otrzym aliśmy 
dzisiaj następujący l is t :  „Przem yśl d. 1. grudnia 
1890. Szanowna Redakcyo ! Przeczytawszy w szyst­
kie artykuły umieszczone w Gazecie Przemy-  
sk le j  pod tytułem  „Co nam groziu miło mi je s t 
oświadczyć Szanownej Redakcyi, że zapatryw ania 
rozwinięte w tych  artykułach znalazły licznych 
zwoleuników, żałować jedynie trzeb a , że w ystą­
pienie to uczciwe i otw arte nastąpiło może po 
niewczasie. Pocieszamy się jednak tem, „że l e ­
p i e j  p ó ź n i e j ,  j a k  n i g d y ! u Z poważaniem 
D  r

Poświęcenie wielkiego ołtarza w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów nastąpi w dzień Nie­
pokalanego poczęcia Najśw. P. Maryi w ponie 
działek d. 8. h. m. A ktu  konsekracyi dopełni 
Najprzewielebniejszy X. Biskup - Sufragan Dr. 
G ł a z  e r  o godzinie 1 0 j  przed południem. P rzy 
tej sposobności wygłosi na sumie kazanie X. dr. 
G a 1 a n t, na nieszporach O. F ilip  S o s i n

Ks. S a n g U S Z k O , m arszałek krajowy, 
bawi obecnie w Krasiczynie u ks. Sapiehów, zkąd 
się uda tym i dniami do m ają tku  swego do Gu- 
mnisk.

Zapiski osobiste. B urm istrz m iasta p. 
D r. A leksander Dworski powrócił ze S-jinu i o- 
bjął u: zę iowani •.

P iti/.enU  N amiestnictwo nadało prezentę 
na opróżnione gr. kat. probostwo regiae colla- 
tionis w Tustanow icach, ks. Teofilowi Podlaszec- 
kiemu gr. k a t proboszczowi w Pruchniku.

Dr. «J. Keller,! sekundaryusz prz»my- 
skiego szpitala powszechnego, pow iódł już z Ber 
lina, dokąd się był udał celem studyow ania me­
tody leczenia suchot przez Dra Kocha. Po 10-cio- 
dniowym pobycie na k linikach berlińskich, roz­
pocznie p. Dr. .T. K eller próby leczenia limfą 
Kocha w szp ita lu  przemyskim na d. 8. bm.



Nr. 97. GAZETA PRZEMYSKA z d. 4. prndnia 1890.

U r o c z y s t y  w i e c z o r e k ,  k tóry  się odbył 
w sobotę dnia 29, listopada b. r. staraniem  To­
warzystw a dram atycznego w sali „pod Opatrzno­
ścią44, odznaczał się, ja k  każdego rokn, starań  
nością kierownictw a i wykonania. Przed rozpo­
częciem przemówił prof. seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego p. P rzy b y lsk i; z następnych 
numerów programn wyszczególnić należy d e k la ­
m ację  (wiersz Ł u c jan a  Rydla), Beethovena „So­
n atę14 pięknie odegraną, „Piosnkę bez ty tu łu 14 
Moninszki i „M ija pieszczntka44 Żeleńskiego od­
śpiewaną głosem sym patycznrm  i „Fen ro u lan t“ 
Duvernoya, na dwa fortepiany, oddany z w ytw ór- 
nością. Obrazy z żywych osób wypadły tak  co 
do układu jak  i co do objaśnień odpowiednich 
bardzo udatnie. Udział publiczności był bardzo 
liczny, a  ogólne zadowolenie zaznaczono rzęsisty­
mi oklaskam i.

W i e c z o r e k  literacko-m uzyczny ku uczczę 
niu pamięci Adama M ickiewicza, zgrom adził w 
niedzielę d. 30 . z. m w sali Kasyna mieszczań­
skiego Jpoważny zastęp publiczności, na k tó ry  się 
złożyli przeważnie członkowie K asyna ze swo­
imi rodzinami, Po zagajeniu przez prezesa Kasyna, 
m iał ks. Dr. Ł abuda starannie ułożony i bardzo zaj 
mujący odczyt. Produkcye mnzyczne objęte progra 
mem w ypadły wybornie, a śpiewy solowe i „H ula ły14 
chór m ęski44 Niżankowskiego wywołały prawdziwą 
burzę oklasków. Solo skrzypcowe nie potrzebujemy 
więcej odznaczać, jeśli powiemy, że odegrał je  ka­
pelm istrz 77 pułku piechoty p. Masza. Na za­
szczytną wzmiankę zasługuje także „Rondo" Cho­
pina na fortepian odegiane przez p. Cyrbesa. 
D eklam acya zbiorowa „Rada z Pana Tadeusza44 
przyniosła zaszczyt wszystkim udział w niej bio­
rącym . Po w ieczorku podejmował prezes Kasyna 
p. M ajerski współdziałających skrom ną przekąską 
Liczne toasty  wnoszone przy tej sposobności za­
znaczyły harm onię, ja k a  panuje u nas między 
duchowieństwem obu obrządków, między Polakam i 
i Rusinam i, których wielu wzięło udział czynny 
w obchodzie ku uczczeniu pamięci wieszcza wspól­
nego całej Słowiańszczyznie. W ieczorek zaszczycił 
także swoją obecnością N ajprz. Biskup sufragan 
X. Dr. Glazer.

W y s t u w n  o b r a z ó w w  w sali ratuszowej 
zostanie nieodwołalnie zam kniętą w niedzielę. 
Publiczność przeto nasza powinna się nie ociągać 
z odwiedzinami wystawionj’d i tamże arcydzieł 
sztuki m alarskiej. P ortre t hr. Tarnowskiego jest 
wspaniałym i zaw iera wszelkie zalety królew skie­
go pędzla M atejki. Tern w iększą chlubą je s t dla 
Pochwalskiego, że portret jego H enryka Sienkie­
wicza na  tern sąsiedztwie nic a nic nie traci i 
budzi podziw m isterną techniką i oddaniem ducha 
przebijającego się w rysach au tora  „Ogniem i 
Mieczem44 i „P o topu .44 „B itw a pod Stoczkiem 44 
Rosnera, porywa także widza i świadczy chlubnie 
O wielkim talencie młodego artysty .

W  k i i s y u  e  w o j s k o w e m  odbędzie się 
w sobotę d. 6. b. m. pod ba tu tą  kapelm istrza 
77. pp. pana Maszy w ielki koncert połączonych 
czterech kapel wojskowych, z następującym pro­
gram em : 1 .Oratorium, „Cztery pory ro k u ,44 Buch­
nera. 2. „A m oll," koncert Hummla. 3. „Pieśni 
cygańsk ie ,44 Sarasaty . 4. „W ierna m atka ,“ pieśń 
W agnera. 5. „R eyerie ,44 Vieuxtempsa. 6. „Nad k ie­
lichem ,44 pieśń Procha. 7. „K w artet sm yczkowy,44 
Kocher i niego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

I .  kourert promenndow y w minioną 
niedzielę napełnił dość szczelnie salę w m agistra­
cie. Produkcye kapeli wojskowej 24 . p. p. podo 
bały się bardzo. Po tym  początku możemy kon­
certom promenadowym rokować powodzenie.

Miss Amalia Barnnm, k tó ra  słynie 
ze sztuki naśladowania posągów i profesor Maksy­
milian, antiBpirytysta, m agnetyzer i illuz.yonista 
produkować s;ę bodą w sali pod „O patrznością41 
w sobotę dnia 6. i w niędzielę dnia 7. bm.

Podoficerowie 10. P  p . urządzają w 
czwartek d. 4, bm. w sali pod „O patrznością44 
wieczorek. W program wchodzą deklam acye, pro­
dukcye muzyczne i dwie jadnoaktow e komedyjki

W niemcm towarzystwie, stójkow y
Nr. 34  przyareeztował ouegdaj dwóch niemych 
za ekseeaa uliczne, lecz zmiękłszy, zamiast ich 
zaprowadzić na policyę udał się z nimi do re- 
■tauracyi H ugeta położonej w parterze kamienicy 
spadkohierców Scbiffera, gdzie obydwóch niemych 
poczęstował wódką i przekąską, a  potem puścił 
M  wolność. Stójkowy by ł w służbie i znajdował 
się w stanie podochoconym. Nie trudno się do­
myślić, jak  pełnił w takiem  usposobieniu obowią­
zki służbowe u nocy, gdyż działo się to przed 
północą. Nie ohwiniamy stójkowego, ty lko kon­
statujem y brak  kontroli ze strony p. inspektora 
policyi miejskiej.

W y b ry k . Donoszą nam, że k ilka  dni temn 
zaczepiło dwóch żołnierzy iużynieryi wojskowej 
p. Zintea, sierżanta ewidencyi obrony krajowej 
przydzielonego Starostw u, na moście rządowym, 
zapytaniem , ja k ą  rangę piastuje. Gdy p. Zints 
rozpiął płaszcz i pokazał odznaki, odeszli na­
pastnicy śmiejąc się ze słowam i: „Da sind wir
m ehr wie sie.“ Je s t to w jb ry k  zasługujący na 
surowe skarcenie.

Samobójstwo, w poniedziałek dnia 1.
b. m. odehrał sobie życie wystrzałem z karabinu 
„gefreity44 77 p. p. Powodem samobójstwa miała 
być obawa przed karą za  wykroczenie służbowe. 

Radki pęd Sambaręai, d. 1. gruduia 1890.

(Kor, Oaz. Przem.) Staraniem  kom itetu, na którego 
ezele stanęli A ndrzej hr. F redro i ks. kanouik K a­
miński uiządzono w naszem cichem miasteczku w 
dniu 30. zm. wieczorek ku uczczeniu pamięci nie­
śm iertelnego A dam a. Program  bardzo obfity za­
w ierał 11 numerów. Słowo wstępne wypowiedział 
A ndrzej hr. Fredro, odczyt o Mickiewiczu m iał 
p. P io tr Zbrożek, sekr. Rady powiatowej Liczna 
miejscowa i zamiejscowa pub iczność, pomiędzy tą 
wielu włościan, zapełniła szczelnie salę i przysłu­
chiwała się w poważnym nastroju dueba odczytom

morderstw, rozbojów, podpaleń? Czyż przestępstwo 
drukowe ustawodawca na równi staw ia ze zbro­
dniami , które zakłócają w wysokim stopniu 
porządek publiczny i prawa pryw atne? W pra- 
wdz e kodeks ostrzej je  ocenia, niżeli tak ie  same

nie otrzym ał. Dalej pozwolę sobie utrzymywać, 
źe w tym  wypadku nie należało stosować obo­
strzeń, ileże karą  na tego rodzaju przekroczenia 
je s t zw ykły areszt, wreszcie pozwolę sobie zau­
ważyć, że nie Czeremkiewicz tu  zaw inił, lecz

przestępstw a popełnione słowem, co ma słuszną | kto inny, na  odczytanej tu  bowiem karcie przy- 
przyczynę, gdyż nic tak  nie leci w św iat szybko, | jęc ia  do wojska (W idinnngs-Karte) czytamy, że
jak  słowu drukowane i dlatego też lekceważyć 
go sobie n ik t rozsądny nie może. Ale z dru­
giej strony lada kto drukiem nie walczy. Po­
trzeba do tego wyższej inteligencyi i cywilnej

d e k l a m a c j o m  i p r - .d u k c y o m  m u z y c z n y m .  S o k ó ł  o d w a g i .  I n t e l i g e n c y ą  z a ją ć  p o t r z e b a ,  a o d w a g i ,  
IwoWBki p r z y b y ł y  u m y ś l n i e  n a  ten  o b o h ó d .  w z ią ł  b y  p i s a ć  p r a w d ę  i n i e  b a ć  s i ę  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
t a k ż e  u d z i - i  w ś p i e w a c h  c h ó r a ln y c h  i w y w i ą z a ł  z a  n ią ,  w y c i e r p i e ć  n i e  j e d n o ,  a n a w e t  s t a n ą ć  w

tej sali, gdzie s ta ją  podpalacze, m ordercy!
Tę wyższość in te lek tualną  wzięło ustawo 

dawstwo w ochronę i gdy zwykłe obrazy czci

się ze swego zadania znakomicie. Po wie­
czorku zaprosił kom itet „Sokołów " do kasyna 
gdzie ich podejmowano serdecznie tein, „czem 
chata  bogata." Przy wieczerzy wzniesiono toasty  sądzi sędzia pojedynczy, do sądzenia obrazy dru- 
na pomyślność Iwowsk ich i wszystkich „Sokołów" : kiem popełnionej powołani jesteście Szanowni 
w naszym kraju. Jed  u z wybitniejszych „Soko- Panowie Przysięgli,
łów" przem yskich, przebyw ający o b e c n i e  stale w W y czując z jednej strony krzywdę, jak ą
Rndkacb, podniósł przy tej sposobności potrzebę drukiem w y r z ą d z i ć  można, z drngiej strony oce- 
założenia w R ndkacb Tow arzystw a gimnastyczne- Dić zdołacie trudne p o ł o ż e n i e  pisma peryodyczne- 
go „Sokół" w połączeniu ze S trażą  ochot, pożar, go, które ma ciężkie zadania do spełnienia. Pi- 
Myśl rzucona p rz jję łs  się, a burm istrz R u d e k  p o d -1 smo peryodyi zne ma b a d a ć  opinię publiczną i j ą  
ją ł się jej rychłego u r z e c z y w i s t n i e n i e .  Około go- i przedstawiać, ma śledzić i podawać wiadomości, 
dżiny 2 po północy odprowadzono „Sokołów" po- | ma karcić, pouczać, wykrywać nadużycia, k ryty- 
wracająeyeb do Lwowa kołowo i odnosząc przy j kować istniejące urządzenia i w ytykać w nich
pożegnaniu wspomnienie mile i użj tecznie przepę­
dzonych chwil.

Nadzór lekarski w 8?kołarli- W al
ne zgrom adzenie Towarzystwa nauczycieli szkó 
wyższych, na posiedzeniach, odbytych w dnich 
20. i 21 . ntaja 1888 rokn, poleciło swemu wy­
działowi, ażeby w celu zaradzenia potrzebie nad­
zoru lekarskiego w szkołach średnich poczynił 
stosowne kroki. W ydział Towarzystwa wniósł w 
tej sprawie petycyę do Sejmu, w którpj upraszał, 
aby instytucya lekarzy szkolnych w naszym
kraju  ja k  najrychlej weszła w życie. Komisya 
szkolna sejmowa, której ta  petycya została przy­
dzielona, podziela w znpełności zapatryw anie To- 
wnrzystwa nauczycieli szkół wyższych i w spra­
wozdaniu swem podnosi, że opłata szkolna po człowiek, k tóry  rozkazywać przyw ykł a słuchać
50 ct. rocznie, w ystarczyłaby na cel ustanowię- m u s i!
nia lekarzy szkolnych. —- Sejm powziął uchwałę Czy nrządzenie wojskowe w każdym  kie-
wzywa się rząd, iżby w najkrótszym  czasie ustauo- runku ten ch arak te r obyw atelski żołnierza uwzglę- 
wił lekarzy szkolnych przy szkołach średnich w dniają, dziś Szanowni Panowie na tle  tego szcze-
naszym kraju . Referentem tego przedmiotu był gółowego wypadku macie osądzić,
członek Sejmu, rek to r Zakrzew ski.

wady.
Międzj- sprawami, k tóre w wysokim stopniu 

zajm ują w szystkich, a więc i opinię publiczną, 
niezawodnie jedno z pierwszych miejsc zajm ują 
sprawy wojskowe. Całkiem naturalne je s t to w 
czasie panowania t. z. zbrojnego pokoju i gdy 
cała męska ludność fizycznie zdrowa a młoda 
należy do związku arm ii. Dawniej żołnierz s ta ­
nowił kastę, dziś każdy obyw atel w regale je s t 
lub był żołuierzem. Dawniej oddawano do wojska 
syna, który  się nie chciał uczyć, dziś aby uzy­
skać stopień oficerski, potrzeba szkół specyalnych,

należy się meldować ty lko  w razie zmiany miej­
sca zam ieszkania, a C>eremkiewicz będąc asente- 
rowany w Rawie i nie w ydalając się ztam tąd, 
albo nie m iał rzeczywiście obowiązku się meldo­
wać, albo był pod tyra względem w błędzie Chy­
bił tn powołujący go do ćwiczeń, k tó ry  zam iast 
wysłać wezwanie do Rawy, miejsca zam ieszkania 
Czerem. w dotyczącej liście wpisanego, poszuki­
wał za nim w Przem yślu, gdzie go oczywiście 
nie mógł znaleść.

Czyż więc Panowie możecie zasądzić dzien­
n ikarza za to, że podał ten jaskraw y fakt do 
wiadomości publicznej. Sądzę że nie, gdyż wła­
ściwie wdzięczność mu się należy, że go 
nie pominął, i że jak o  dziennikarz miejscowy speł­
nił swój obowiązek. Proszę zatem Panów, abyście 
zaprzeczyli pytanie pierwsze, a  gdybyście go 
potwierdzili, czego się niespodziewam, to potw ier­
dźcie Panowie pytanie drugie, gdyż p. Jaro lim  
przeprowadził dowód prawdy okoliezności zawar­
tych w artykn le  inkryminowanym .

Przewodniczący w krótkiem  resume przed­
staw ia przysięgłym  w yniki rozprawy i odczytuje 
przepisy ustaw y stósować się mającej.

Przysięgli udają się do izby narad, a  po 
ich powrocie ogłasza zwierzchnik p. DOller (nota- 
ryusz z Krakowca) w erdykt zaprzecząjący j e d n o ­
g ł o ś n i e  pierwsze pytanie, w którem  zaw arta 
istota obrazy czci c. k. kap itana  Scherla. W sku­
tek tego odpadła potrzeba odpowiadania na dru­
gie pytanie.

Następnie ogłasza przewodn. p. Litwinowicz 
wyrok n w a 1 n i a j  ą c y  p. Józefa Jaro lim a od o-

inteligencyi, nauki. Dziś w ober. powszechnego skarżenia o występek drukowy obrazy czci c. k 
obowiązku słnżby wojskowej pod skromnym mun- kap itana Scherla. 
darem szeregowca znaleść się może człowiek wiel­
kiego rozumu, człowiek najlepszego tow arzystw a

Dział ekonomiczny.

Z izby sądowej.

Bilans surowy Towarzystw a zaliczko­
wego rolnego w Przem yśla z dnia 30. listopada 
1890.
Stan czynny Stan bierny

Udziały 53813 -27
—  W kładki na rach. bież. 177706-86
— W ierzyciele wekslowi 2 8 4 1 0 -__

Fundusz rezerwowy 17762-38

Podzielam znpełuie zdanie Szanownego p.
P rokuratora o tkliwości houoru wojskowego. Kto 
w danym razie wszystko poświęcić gotów, zasłu 
gu je  na cześć, ależ wobec powszechnej służby 
wojskowej ten honor i cywilnych je s t  udziałem, 
zresztą na honor wojskowości n ik t tu  nie nasta- 
wał. Tu w tym wypadku chodzi o system postę- 

P o k u t a  Z a  c u d z a  w i n y .  powania w wojsku z ludźmi a może nadużycie. 281296 -62  Pożyczki udzielone
(Proces G azety P rzem ysk ie j ■) (Dok.) W szak w strętny widok człowieka dźwiga- q T I 7 .0F. ^ rocenta

Po odczytaniu świadectw p. Józefa Jarolim a jficeg° żfilaza Ja>- od k ilkunastu  la t nie razi . _ 0nto a mim stracyi
w ykazujących, ż e je s t nieposzlakowanj-ra, postawił naszego ncznciem ludzkości naw et dla wyrzutków
przewodniczący Przysięgłym dwa py tan ia : społeczeństwa prz  ję tego  oka, mimo to kajdan

Pytanie 1. „Czy winien je s t Józef Jarolim , b y w a ją  w wojsku, i na kogo to, na urzędnika,
że umieszczając w lirze 78 wychodzącego w Prze- człowieka ślęczącego cały dzień przy biurku, do
myśli- pod jege odpowiedzialną redakoyą czaso- utrapień fizycznych nieprzyzwyczajonego. Wszak
pismo G azeta P rzem yska  z dnia 31. pażdzier- *warde łoze \  ciemn* J ako zaostrzenie cię. ;

14851 -14

1688-04  K oszta proces, i notar. 
6 1 9 1 7 4  Gotówka

292 543 -65 292643-65
D y r e k c y a .

n ika 1889 na trzeciej stronie w rnbryce „K ro­
n ik a 44 a rty k u ł pod napisem : „P oknta  za cudze
winy," zaczynający się od słów „do ćwiczeń o- 
śm iotygodniowych,44 a kończący się słowami : 
„także w landwerze przem yskiej44 lżył publicznie
c. i. k. kapitana obrony krajowej Scherla, ze względu 
na jego czj-nności zawodowe i fałszywie go ob­
winił o tak i czyn honor każąey i nieobyczajny, 
k tóryby obwinionego w opinii publicznej pogar­
dliwym uczynić lub poniżyć mógł.41 Zaś na wy­
padek potwierdzenia tego pytania.

P y t a n i e  2. „Czy Józef Jarolim  umiesza- 
jąe  a rtyku ł inkrj-m . w pierwszem pytauiu okre­
ślony prawdziwości tego podania swego udowodni!?44

P. P r o k u r a t o r  Dr.  P r a c l i t e l  zazna­
cza na wstępie swego przemówienia, ja k  szano­
wnym jes t stan wojskowy, k tóry  co ma najdroż­
szego, bo krew i życie ofiaruje na usługi pań­
stwa, to też wszelka napaść na honor wojskowego 
powinna być surowo karana. Szczególnie w Prze­
myślu wiadomo każdemu, że komenda tutejsza 
czuwa nad porządkiem wśród wojskowości nad­
zwyczaj pilnie i wszelkim uchybieniom zapobiega, 
komenda ta  z pewnością by Diepobłażała, gdyby 
p. kapitan Szerl dopuścił się jakiego nadużycia. 
Tymczasem z pism tu  odczytanj-ch przekonaliście 
się Panowie, że p. kap itas Scberl ty lko spełnił 
swój ubowiązek a  to już nie jego jes t winą, że 
tak a  ostra k ara  je s t przepisaną. Gazeta, jeżeli 
chciała opisać wypadek to mogła podać nagi fakt, 
tymczasem podała go w formie złośliwie przekrę­
conej i nazwała zachowanie się p. kap itana Scherla 
barbarzyństw em , co oczywiście naraża go na wzgar­
dę powsżechną. Panowie powinniście udzielić sa- 
tysfakcyę p. kap. Scherlowi za tę  urazę i po­
twierdzić zapytanie co do winy.

Obrońca p. Dr. T a r n a w s k i  przem aw ia:
Odkąd w tym  przybytku  ważą się szale 

sprawiedliwości, wydano tu wyrok raz dopiero na 
autora myśli, na dziennikarza, ty lko myśl sam ą 
sądzono'często na zasadzie tak  zwanej objektyw ki 
D ziennikarz stoi tn  poraź drugi. I  cóż ten czło­
wiek popełnił, że stawiono go przed Trj-bunał 
wychodzący z ludu, powołany przez ustawę do 
sądzenia cięższych przewinień przeciw kodeksowi:

żkiej kary więziennej nakłada się największym 
zbrodniarzom, i to zazwyczaj w rocznicę dnia, 
w którym  mordowali, palili, kradli, a tak ie  do­
tkliw e zaostrzenia zastosowano w wypadku Cze- 
rem kiewicza. Ale niedość na tern; dla zbrodnia­
rzy ogranicza ustawa ciemnicę, tw arde łoże, chleb 
i wodę; Czeremkiewicz przez jeden dzień ma sie­
dzieć w ciemnicy i pościć, drugi w żelazkach w 
pozycyi siedzącej (kurzgeschlossen in Spangen). 
Czeremkiewicz omdlewa pod tym i katuszami, opu- 
chają mu nogi, drży od zim na siedząc w nieo- 
palanej celi więziennej w październiku i dopiero 
lekarz ratuje go z tej fatalnej sytuacyi. Czyż 
słysząc, o tein wszystkiem nie sądzimy, że u nas 
tu nieprawdopodobne, że to nam mówią o jakim ś 
kraju  ze środkowej Afryki, gdzie pochodnia cy- 
w ilizacya nie m iała jeszcze czasu rozprószyć cie­
nie dzikości i barbarzyństw a, lub przynajmniej 
o kazam atach moskiewskich. Czyż wyraz „ b a r­
barzyństw o44 nie wyrywa Wam się m imowolnie? 
Moglibyście więc Panowie zasądzić dziennikarza, 
który  rzecz podobną podaje na światło dzienne. 
Wszak to ty lko prawda, a choćby nawet p. 
Scherl postąpił podług przepisów i Czeremkiewicz 
w istocie dopuścił się przekroczenia, co jak  to 
zaraz wykażę, się nie stało, to już to samo, że 
p. Scherlowi wolno było stósować ta k ą  karę sro­
gą, należy wywieść przed publiczność dla spo­
wodowania sfer decydujących do zmiany ustawy, 
k tóra pozostawiła w zastosowaniu kary  z czasów 
innych, nie licujące wcale z obywatelskim  cha­
rakterem  w ojska i z teraźniejszym i pojęciami o 
godności ludzkiej.

Ależ jeżeli za najdrobniejsze przestępstwo, 
bo takiem  jest zaniedbanie meldowania, grożą 
kary ciemnicy, żelaza, post i twarde łoże, to 
cóż dziać się będzie z W aszymi synami i braćmi, 
Panowie, jeżeli się dopuszczą, cięższego przekro­
czenia wojskowego?

W szelakoż ja pozwolę sobie utrzymywać, 
że p. Scberl nie miał prawa karać Czeremkiewi- 
cza, gdyż przekroczenia przepisów meldunkowycl

Wy da wc a  i odpowi edzi al ny r e dak t or  
J ó z e f  J a r o l im

Ru bryka  „u a d e ttła n e *  n ie  p o eb o d z i o d  
Redakcyi.

N a d e s ł a n e .

Ogłoszenie.
Z  d n ie m  2 . g ru d n ia  b r. o tw o rz y l iś m y  

w P rz e m y ś lu  p rz y  u licy  F ra n c is z k a ń s k ie j  
1. 153 (d o m  p . A s c h k e n a z e g o )  p o d  firm ą

E .  L e w i c k i  i  ! F \  I l P e r l i l r
m a g a z y n  p rz y b o ró w  k o ś c ie ln y c h , to w a ró w  
s z c z e ro  s r e b rn y c h  i z c h iń s k ie g o  s r e b ra .  
W  z u p e łn ie  o d o s o b n io n y m  lo k a lu  Bkład h e r ­
b a ty  ch iń sk ie j i ro s y js k ie j .

Ilrobne ogłoszenia.

jednego lub dwóch 
uczni z ukończoną 
8 klasą szkoły wy­
działowej lub 2 g i­

m nazja Iną. L B o ja r s k i, zegarm istrz w domu 
Laufera przy ulicy Szkolnej (W oducj).

Poszukuję
O w a  p r z e g r a n i "  fortepiany (Strei- 

cher) oba ozdobne, krzyżow e, am erykańskiego 
systemu, z tych jeden nowy pierwszorzędnej 
firmy są do nabycia. Do oglądnięcia codzienuie 
między godziną 12 a 3 popnłud. a wieczorem 
do 6. Bliższa wiadomość u Grzywieńskiego, Rynek 
I. 2. 1 piętro.

Do wynajęcia
N o w o ść .

pokój kaw alerski 
zamczu pod 1. 9.

na Pod-

R egulatory, przeciw nie­
równemu rośnięciu zębów 
11 dzieci, j a k  też i służące
do w yprostow ania krzywo

„ „ . „ wyrosłych zębów, poleca
należą przed c.k. W ładze polityczne, a choć Cze- w "y k o n an iu  zaslósow anem  do najnowszych wzo- 
rem kiewicza powołano do ćwiczeń, to tenże rÓW Pra k t>'c™y lekarZ' dentyBtas CHNITZER 
przyjęty  nie został i nawet sukien wojskowych | nl. Woana, dom Laufera.
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Ogłoszenie.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (Ust rzyki  doln*') 

w  P rz e m y ś lu  
„Na Bram ie - I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
'X Naity bezpieczeństwa ̂

(S ic ł ie r H e it s - lF e t r o l )
O m i n l m  k 111  4 litr unity salonowej podwójnie rafioowaDej 20 cl
S n i Z r l r J h  I  rr „ gospodarskiej „ 1 6 .
D I  l I L L I l i l U L  1  b „ „W iktora" Puiroiu niew ybucho^ego 30 „

Dla  wyg ody  P. T .  Publ iczności ,  oraz dla uniknięcia nadużyć  
ze s t rony sług,  o k tó rych  niejednokro tn ie  przekonali śmy się, z ap ro ­
wadzi l i śmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające  do 
wolną  ilość asygnat  z 5 °/0 opus tem cen drobiazgowych.

A sy g n a t  tych naby ć  tu< żna  oprocz  w powyższym składzie ,  także 
w ha ndla ch  P T.  ! V ó ' v  E Machulskiego, E. W itkow skiego  
A. B om doua i w Narodnoj Torliowli.

Dla wygody P , T, mieszkańców Zrsrihh została urzadzoija drobna sprzed.*z 
wyż wspom nianych naszych gatunków  na ity  w Narodnoj lorhow li w Frzemyslii 
(naprzeciw ck. Starostw a) po cenach w składzie głównym niezm ienianych.

Prz y  z a k u p m e  w beczkach ważących  około 150 kilo lub kamion­
kach  w ażących  około 25 kilo opu szczamy znaczny rabat.

P. T.  Abon en tom  odstawiamy zamówioną  naftę do pomieszkam 
bezpła tn ie  w szczelnie zam kn ię ty ch  naczyniach  i we własnym wozie.

D ziękując za liczne i łaskaw e względy, jak im i się obecnie cieszymy, kre- 
śłim y się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU.

m  fan
m

Na dniu 9 gntdnia 1690 r. Kpm*-$S
d a n e  b ę d ą  w d o m u  pod  1. 2 6 1  w 1’rzc-yiS

fi . . .  , , 'Vi£
my s iu  mi eśc ie ,  przcil  m io ty  urzj jdzci iD 
d o m o w e g o  D a w i d a  C z w a b i .  k tó r e  
jeg o  m a s y  k o n k u r s o w e j  na l eżą ,  a t>■ tffo

. . . . . *• M
na jw ię ce j  o f i a ru ją c em u  i za  ja kąco l ->®

u p. adwiikatii idC

w i e k b ą d ź  cenę .

Bl iższe  w a r u n k i  
D r a  B lu m en fe ld a .

S p r z e d a ż  t r w a ć  będz i e  od g o d z . 5 5  
1 0 — 12 p rz e d  p o łu d n ie m .  ®

Zarząd  masy

Z2n. 1. l i s t o p a d ,  a, 1090
otworzyłom 

W PRZEMYŚLU 
w dnnin p. Asclikenazowej pod 1. 153 

ul. F ranciszkańska przy Bramie

obok sk ład u  nafty W . W iktora i Ski
bogato zaopatrzony

^  F  ^  A l ł  TF TT T I ?  T>
(J  J *  k j  i l r  ju  X I J  X Jb  *  i
krajowych, rosyjskich i am erykańskich 

gotowych i na sztuki.

Dostarczam serdaki, kołnierzyki, 
zarękaw ki i czapki po najprzystę­
pniejszych cenach.

J a k ó b  B e r n fe ld .

|

Wieńce metalowe i z kwiatów sztucznych.

Tylko nafta nieeksplodująca

fi)-----------------------r< f‘r,rri

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaS/.c/yt zawiadomić 

S sa n o w n ą  P . T . P u b lic z n o ść , ż e

25 dn iem  2. listopada  1 8 0 0
p r z e n i o s ł e m

E S I  U ME BY
istn iejącą  przy ul. K azim ierza W ie lk ieg o  

t>"d d o ty c h c z a so w a  firma

D. LUDKIEWICZ i SPOŁU
do kamienicy Nr 104 przy ulicy 

Franciszkańskiej
tuż obok kościoła OO. Franciszkanów

pod firmą

D  L U D K I E W K  Z.
Polecając Szanownej P .T . Publiczności wszel­

kie m ateryały  apteczne, p reparaty  chemiczne, przy­
rządy chirurgiczne, perlumy, faiby i inne artykuły 
do potrzeb domowych i gospodarskich używane — 
dziękuję za dotychczasowo względy' i proszę nadal 

o takow e. Z głębokim  szacunkiem

D. Ludkiewicz.
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'IW  Z M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.

Od roku 187(5 znana

pracownia i skład obuwia
w ła sn e g o  w yrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  •/. rynku  z wdu dem ■/, ulicy S z k o lu e j 

Nr. 2 z domu gr. k . kapituły
n a u licę K olejow ą Nr. 101 do domu 0 0 .  Reform atów

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE.  Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam z.a przesłaniem zużytego bucika lub miary cenrntr.

D zięknjąc aprzejmie za doznaue względy przez lat 15, staraniem  usilnem uiojem 
będzie dokladuem w ykonyw aniem  i a/ownością na zawsze na takow e zasługiwać.

Z głębokim  szacunkiem T e o fil  W ó j c i c k i .

Z Z M Z I ^ C S r ^ .  S K L E P U

U W I A D O M I E N I E .

Ninicjs/.cm mamy zaszc/yt  uw iadomić Przewielebne Dtn bow cństwo 
i wielce szau* w ną P. T. Publir-/ność, i/.

d n i a ,  2  g - m d n i a  1 B S O  r .  

o tw o r z y liś m y
W PRZEM YŚLU | rzy u liiy  Frauciszkauikiej i. 153,

I W *
paramentów, naczyń i szat kościelnych, towarów szczero srebrnych

i z chińskiego srebra,
pod firma

E. L E W I C K I  i F. P E R L I K .
Polecamy oldi.io z a o p a t m  ny skład naczynia stołowego z eliiń-kiego 

si-i bra jakoto:  Ivżki, ły/.eez ii d .  kawy, chochle, chochelki, uoże, widelce ltp, 
ze słynnej fabryki

Uliristotl i S k a  «  P a ry żu .
Piękne i gustowne wieńce metalowe i z kwiatów sztucznych batysto­

wych. Wielki wybór rozmaitych pięknych p< darków n* krzyżma, wesela, 
imiminy i inne pamiątki  z. swzerego i chińskiego srebra.

Urządziliśmy również przy naszym magazynie,  SKŁAD R O S Y J S K IE J  
i CHIŃSKIEJ HERBATY w zupełnie odombnionym lokalu.

M ag azy n  nasz  z a o p a trz y liś m y  w g u s to w n e  i g o to w e  towary z pierwszo­
r z ę dnyc h  fa b ry k  i s p r z e d a je m y  ta k o w e  po b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  cen a c h .

Polecając się łaskaw \ m względom pizewielehuego Dnehowieńatwa i 
wieDe Szanownej P. T. Publiczności, tuszymy n idzieję łaskawego poparcie 
przyczem zapewniając r/.eteln i i sumienną usługę, kreślimy się

z głębokiem uszanowaniem E. LEW ICKI i F. PERLIK.
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P rzec iw  kasz low i ch ry ­
pce, k ata rom  płuc, a -  
stmie, k ok luszow i i t. p,
OLEJ RYIH Z MIĘTUSA flaszka 

40 , 70 ct. i 1 zł.
SOK STYRYJSKI fl iszka 80 et. 
SOK ZIO Ł O W Y  flaszka 1-25 et. 
SYRUP Z P o D F O S O R .  WAPNA

fl *szk i 1 -10 i P()0 e.t.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet 20 d.

„ DAWIDA pakiet  20 ct. 
ZIÓŁKA PIE RS IO WE,  SZLAZO* 

WE,  pakiet 1 0 , 20 ct.
PASTYLKI: SODEŃSKJE pudeiko 

66  ct. MCHOWE 3 8 .  t. GERAU- 
DELA znaKoimte pud. I z l. SŁO­
DOWE 10 . t. Z BABKI 30 ct. 
SZŁAZOWE 20 ct i t. p.

p o le c a

Apteka pod „G wiazdą” w  Przem yślu.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że z dniem 30. listopada 1890 otworzyłem 

p rzy  u lic y  S z k o ln e j
Z A K Ł A D  Z E G A R M I S T R Z O W S K I

pod firmą 
X-i. 3 3 e g a , r s 2 s i  z Krakowa,

który zaopatriyłem  w zegarki kieszonkowe, zegary 
ścienne, stołowe i pendułowe z najlepszych fib ryk  
szwajcarskich i paryskich. — Również przyjmuję 
wszelkie reparacye w zakres zegarm istrzostw a 
wcli.id/.ąee po uader niskich cenach z gw arancyą 
dwuletnią. .Sądząc, że dobrocią tow aru, rzetelną 
pracą i śeisłem dotrzymaniem term inu oznaczonego 
przy powierzaniu mi roboty odpowiedzieć potrafię 
wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności, polecam 
zatem zakład mój Je j łaskaw ym  względom

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJEU w Przemyślu.

Drukiem S, F. Pietkiewicza w Przemyślu.


